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Mroźna. księżycowa noc. 
Mleczne opary spowily. pogra- 
żoną w głębokiej. niczem nie- 
zmąconej ciszy ziemię. pokry- 
ią puszystym całunem Śniegu. 
Pośród srebrnych pól znacza 
się mglisto śpiące siola. sina 
tinja lasu mętnie zakreśla wi- 
dnokrąg. a niezmierny wąż 
drogi snuje się między rzęda- 
mi wieloramiennych drzew 
powleczonych śnieżnemi okiś- 
ciami. 

W tem na cichą. bezkresną 
rownie pól. na wioski. ukoly- 
sane błogim spokojem grudnio 
wej nocv. spłynął niebiańsko- 
radosny glos dzwonu: odbił 
się odległem. zaledwie dosly- 
szalnem echem od Ściany lasu 

rozlal się w blado - lazuro- 
wem przestworzu mgieł... 

Oży wiła się ziemia. zadrga- 
ly ramiona drzew przvdro- 
żnych. roniąc swą skrzącą. bry 
lantową szatę. zbudziiy sie. 
rozsiane w bezbrzeżnem. Snie- 
gowem morzu. korabie wiosek. 
Na drogę wypływają cienie. 
zrazu pojedyńczo. potem je- 
dną nieprzerwaną falą i zwra- 
caja się w dẹ strone. z której 
dochodzi  rozgłośny dźwięk 
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dzwonu. z której jaśnieje. po- 
przez mgły. betleemska gwia- 
zda. otoczona promienną aure- 
olas: 

\ dzwonienie wciąż się roz- 
lega z drewnianej wieżyczki 
wiejskiego kościółka. pograżo- 
nego w glębokim cieniu bezli- 
sinych brzóz. Dąży doń wier- 
ny lud. aby być świadkiem 
wielkiego Cudu Wcielenia. Po- 
toki jarzącego światła splywa- 
ja z ołtarzy Bożych na ławice 
płowych głów. schylonych w 
kormym pokłonie. Surowe. mi- 
czem kowane twarze zgroma- 
dzonego ludu. napiętnowane 
znamieniem twardej. codzien- 
nej pracy. krasi „edi: ja- 
kis uśmiech. Zg kai starcy 
i śmigłe. jak jodły w boru. 
chłopaki rozmodlone. Notifies 
ne obliczu zwracają ku Stajen 
ce. Snieżną zaspą zdają się te 
chłopskie siermięgi. z pośród 
których wyłania się gdzienie- 
gdzie. jakoby owiane ze śnie- 
gu . miejska kapo- 
ta. 

Wiem daje się slyszeć drza- 
cy wzruszeniem. a mlodzień- 
czo radosny głos kapłana sta- 
ruszka: 
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„Gloria in excelsis Deo“. 

I wszystkie dzwony i dzwon 
ki ozwaly się jednym. zlewa- 
jącym się harmonijnie głosem. 
a z piersi zgromadzonych kro- 
ci ludu dobywa się gromka. 
potęgowana sklepieniami koś- 
(ola. pieśń: ..Bóg sę rodzi” 
Błyszczą z wewnętrznego roz- 
radowania oczy. a piersiom 
zdaje się tchu brakować. 
Pieśń obejmuje stopy żłóbka 
i wzbija się. jakoby do nieba 

chciała diet? Jakze nie 
wić dE się. kiedy Bóg porzu- 
cil rozkosze niebiskie. a zawi- 
tał między lud Swój na ziem- 
skie niskości. 

Znowu odzywa się dzwo- 
nek. Milknie pieśń. ostatnie to- 
ny organów cichną powoli. aż | 
się całkiem w ciszy nie rozle- | 


Zaślubiny Polski 


powalone trony. 

już rozbite w pyl. 
Polsce rozbrzmiewa ja 
dzwony. 


wins 
zmył. 


„/lamane berta, 
Niewoli więzy 

ow calej 
že krwia dawane 


Bog nasza 


Ziemia i marze polskie nas wita. 
Nasza najdroższa Rzeczpospolita!” 
Stanisław Rybka. 


Pierzchly mroki dziejowej 
nocy Niewoli. ustępując $w ic- 
tłanvm  blaskom Jutrzenki 
Wolności, co zajaśniała na 
polskim finnamencie. | nastal 
dzień wielki, słoneczny i ra- 
dosny. dzień triumfu i chwa- 
ly. dzień z przenajświętszych 
święty. dzień politycznego i 
państwowego zmariwychwsta 
nia naszego Narodu. 

Odwalono ostatni 
wiekowego, ponurego 


kamień 
gro- 
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ją. Ugięly się kolana. pochy- 
lily głowy. nawet dech w pier- 
siach zaparło i tylko srebrny. 
dźwięczny glos dzwonka pły- 
nie ponad lanem tych głów. o- 
znajmiając. że „Słowo Ciałem 
się stalo i mieszkało między 
nami” 

Lud wznosi nową pieśń do 


Boga .Nowonarodzonego... 
Nocy tej ściskają się powa- 


świeni bracia i sąsiedzi. marno- 
irawny syn doznaje serdeczne 
go przyjęcia przy  rodziciel- 
skim stole wigilijnym. Boć to 
noc radości wielkiej. noc Be- 
żego . swięta. ci- 
cha noc Cudu... A Boże zie- 
cię wyciąga  błogosławiącą 
rączkę nad pogrążoną w tros- 
kach życiowych ziemią. 


K (Gimn. m. kl. //. 


z Bałtykiem. 


bowca niewoli—Polska świa- 
ilościami glorji otoczona. zwy 
cieska armja lechickich ryce- 
rzy pod buławą generała Jó- 
zeta Hallera. stanęła na wy- 
brzeżach bursztynowego. pol- 
skiego Bałtyku. 


Best jałskie rządy Bismarka 
i innych zbrodniarzy polity- 
cznych mie wszędzie zdołały 
wymordować ducha polskic- 
go: olo tłumy synów tej nad- 
morskie j krainy, Kaszubów. 
z chlebem i solą wychodzily 
naprzeciw żołnierzyków na- 


szych i z radością nicopisana 
i ze lzami w oczach witały 
zwiastunów swej Wolności. 


Wickopomny dzień 10 lute- 
20 1920 roku... Błękit nieba 
zasłamia powłoka chmur oło- 
wianych.. Nad prastarym sar- 
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mackim portem. nad portem 
Władysława TV-vo Puckiem i 
nad oblewającym go bezmia- 
rem wód. AMEA lekkie we- 
lony mgły tajemniczej. A z 
nad tyc h sinych przestrzeni 
morza unosi się senność i ja- 
kaś przedziwna melancholja. 
Cisza zalega wokoło... Lecz a 
dziwo! Na puckim brzegu 
zbierają się ludu gromady. 
Czegóż one chcą? O! zbliża 
się wielka chwila. niezapom- 
niana, dziejowa: oto Naj jaś- 
niejsza Rzeczpospolita Polska 
po raz czwarty z rzędu w dzie 
jach swego żywota. stanie w 


świętych wodach polskiego 
Bałtyku... [ z otchłani mgieł. 
powoli. uroczyście wyłaniać 


się poczęła widmowa. prze- 
wspaniała polska kawalerja. 
która — zdało się — że z nie- 
ba zsiepuje na naszą nadmor- 
ską ziemię. 

Na brzegu lazurowej toni 
już się utworzyło istne morze 
ludzkie. Były to po większej 
części tłumy tubylezego ludu, 
oraz delegacje sejmowe, 
przedstawiciele rządu i 
państw sprzymierzonych. 
kwiat obywatelstwa polskie- 
go i mnogie szeregi myter- 
stwa... W głębi horyzontu ma- 
jaczyły ciemne kontury He- 
bu... 

Generał. opromieniony le- 
genda i chwała. na znak wie- 
cznego ślubu Polski z Baliy- 
kiem. NEW. złocisty pier- 


ścień rzucił w święie wody 
słome. | 

Į zaszumialy wdali helskie 
sosny: radośnie zakrzyczały 


białoskrzydłe mewy. śród 
chmur sie kołyszące: wiwatne 
zagrzmiały działa. wstrząsa- 
jae posadami nieba. ziemi i 
morza., a potezne ich huki na 


bezbrzeżne 
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skrzydłach łagodnych zefi- 
rów pędziły z triumfem w 
cudną. błękitną dal morza, o- 
głaszając Światu całemu o za- 
ślubinach młodej. zmariwych 
wstałej Polski z Bałtyckiem 
morzem. Równocześnie po pu- 
ckim maszcie portowym wzle 
ciała Polska Bandera. a w dno 
morskie słup pamiątkowy 
wbito, aby przekazać potom- 
nym widomy ślad tej nieco- 
dziennej. higher coe uro- 
czystości. Kapłan czyniąc o- 
brzędy Mszy polowej. błogo- 
sławił świętemu związkowi... 

Na zakończenie tego wie- 
kopomnego. dnia odbyła się u- 
roczysta wieczornica. na kto- 
rej przemawiał między inne- 
mi pułkownik francuski Alle- 
grini. domaga jąc się „Polskie- 
go Gdańska" 

Następny dzień. 11-go lute- 
go. był wprost wymarzony. 
prześliczny. Niebiosa uSmic- 
chałv się jasnym błękitem. po 
którym płynęło majestatycz- 
nie promienisie słońce. 

Generał Józef Haller, w o- 
toczeniu licznej świty, stanął 
na wybrzeżu pełnego morza. 
około Wielkiej Wsi.  Wspa- 
nialy przedstawiał się widok: 
oto rozpościerało się ogromne. 
królestwo wód 
błękitmych, które tak harmo- 
nijnie zlewało się z kopułą 
niebios, iż zoczyć nie mogłeś 
tstotnej linji widnokręgu. A 


po tych bezkresnych prze- 
strzeniach otchłani morskich 
szalały olbrzymie fale na- 


kształt dzikich rozhukanych 
koni o grzywach białych. któ- 
re w miarę zbliżania się do 
lądu — potężniaty i z straszli- 
wym rykiem rozbijałv się o 
brzegów złociste piaski. Po 
lewej stronie horyzontu wi- 


4. WIN TCA mW e e 


Ne 2. 


dmiała na wzniesieniu morska 
latarnia w Rozewie... A swe- 
mi Slniacemi błyskami wciąż 
uśmiechały się fale i szumem 
potężnym grały niezrozumia- 
łą, tajemniczą pieśń. 

Tymczasem brzeg morza 
coraz bardziej zapełniać sie 
począł miejscową ludmością. 
a na łodziach. pięknie zielona 
choiną umajonvch. zjeżdża 
rybacy z dalszej okolicy. aby 
witać Polskę, aby witać pol- 
skch żołnierzy. 

Morze grało... a nad jego 
muzyką polatywały jeno do- 
nośne słowa gemerała Hallera: 

„Oto dziś dzień czci i chwa- 
ty! Jest on dniem Wolności. 
bo rozpostarł skrzydła Orzeł 
Biały mad morzem... Teraz 
wolne przed nami światy i 
wolne ikraje. Żeglarz polski 
będzie mógł dzisiaj wszędzie 
dotrzeć, cały świat stoi mu o- 
tworem. 

Zawdzieczamy to przede- 
wszystkiem miłosierdziu Bo- 
żeniu. a polem wszystkim 
tym. którzy w walce nie u- 
stawali. „zwłaszcza naszym 
praojcom. którzy walki o 
Woiność toczyli. 

Cześć im! Oni nie dożyli 
tej radosnej chwili. My szczę- 
śliwi”... 

Tak odbyło sie objęcie w 
posiadanie dostępu do morza. 
które jest bezprzecznie koro- 
ną naszej niepodległości. 

Naród polski. dobrze już 
rozumiejący i zdający sobie 
sprawę. że jego przyszłość le- 
zy ma morskich przestrze- 
niach. dzień 10-go lutego, ja- 
ko dzień ślubu Polski z Bał- 
tykiem, obchodzi z wielkim 
pietyzmem. 


WI. D. (S. m. kurs IV). 


Myśli o morzu. 


(WYBRAŁ WŁ. D.). 


Słarajmy się o sprzymie- 
rzeńców. ale nie kupujmy 
sprzymierzeńca... Dajmy deu- 
gie tyle podatku... Płaćmy cło 
podług taryfy najwyższej 
przez maszych zdrajców z 
trzech taryl mniejszych wy- 
branej. \ (rzymajmy się mo- 
rza! 

Stanislaw Staszic. 


Od zrozumienia znaczenia 
Balivku. jako kierunku. wy- 
iknietego dla ekspanzji na- 
szych sił żywotnych. i zara- 
zem środka zabezpieczenia 
całości naszego bytu teryto- 
rjalnego. zawisła też i cała 
przyszłość Polski wspdtcze- 
snej!! 

Adam Szelągowski. 


Pełnie rozwoju gospodar- 
czego Polska osięgnie dopie- 
ro po stworzeniu własnej flo- 
tv handlowej. 


Prof. Ig. Mościeki 
Prezydent Rzeczposp. 


Ten duży rozmach, z jakim 
Polska zabrała się do budowy 
własnego portu i miasta por- 
towego. nioma podobnego 
przykładu w dzicjach ostał- 
nich 100 lat Europy. 

Dr. Wł. Smoleń. 


Zapisujcie się do Ligi 
Morskiej i Rzecznej! 
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Ślązakom. 


Chociaż przez długie lata nękany, 
Zgięty pod ciosem pruskiego bata 

Lud śląski prosty, lud nasz kochany 
Dochował Połsce wiary przez lata. 


Polska pamiętna na łączność ducha, 
Na długiej walki trwałą mozolność 
Zerwała więzy Niemców łańcucha 
I przywróciła ludowi wolność! 


Wrogowie Polski łakną tej ziemi 
Co z swa Macierzą się połączyła, 
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chcą ją chytremi 
Polska“ Slazakom 
miła! 


Rękami wydrzeć 
Lecz „Matka - 


Język ojczysty przez wieki czcili, 
Bo w nim pacierza się nauczyli, 
Wiara ich w Polskę czynną i szcze- 


ta. — 

Więc cześć Ślązakom! cześć bo- 
haterom! 

Niemcewicz Zb. (Sem. m. kurs IV). 


Reduta mysłowicka. 


(Fragment z drugiego śląskie- 
go powstania). 


Powstańcy poczęli okrążać 
miasto. Większe ich oddziały 
ciągnęły od strony Słupny i 
coraz bardziej poczęły się zbli 
żać ku miastu. Niemcy w mie- 
ście jakby przeczuwali burzę 
wiszącą im nad głowami. bo 
byli w stanie ostrego pogoto- 
wia. Zbrojne ich patrole krazy 
ty po mieście i nie wypuszcza- 
ły nikogo. Wybiła szósta na 
wieży ratuszowej i mgła po- 
częła opadać. Ruszyli biegiem 
powstańcy! Wadarli się wnet 
na ulice nie bacząc wcale na 
salwy karabinowe. któremi wi 
tali ich Niemcy. Po pierwszych 
strzalach szybko cofnęły się 
placówki niemieckie na kopal 
nie mysłowicką. Tu ufortyfi- 
kowali się Niemcy w domu sy 
pialnym. a mając dostateczną 
ilość broni. kalomiotów, ludzi 
i żywności stanowili nader gro 
źną i nie do zdobycia siłę. Kal 
kakrotnie podchodzili powstań 
cy pod tę twierdze: ale grad 
kul dziesiątikował ich siły. 


Tymczasem zdobyto całe mia- 
sto. Szturmowano domy w kió 
rych bronili się Niemcy i roz- 
brojono niemiecką policję. Od 
dział francuski znajdujący się 
na dworcu. zabarykadował się 
i wcale nie przeszkadzał pow- 
stańcom. Po zdobyciu mia- 
sta otoczono kopalnię. Pona- 
wiano sziurmy na redute: po- 
wsłańcy z odwagą darli sie 
wśród gradu kul na mury. ale 
nie mogli celu osiągnąć. Wielu 
bohałerów - powstańców tu w 
tej walce złożyło życie w ofie- 
rze. Nie pomogly pertrakta- 
cje. Niemcy poddać się nie 
chcieli. Ponowiono atak. Wśród 
świstu kul pelzaja powstańcy 

z karabinami w rękach z oczy 
ma utkwionemi w murach. Na 
przedzie -- dwaj bracia Kłos- 
kowie. Wtem... kula uderzyła 
starszego... 


Miadszy na widok Smierci 


brata zrywa się Gee rozpa- 
«za i zemstą: ..Pierony! jo wom 


zuplacu i biegnie do ataku 
naoślep. Za jego przykladem 


Już 


gdy w 


ruszyli ławą powstańcy. 
dobiegali do murów, 
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tem... na murach ukazała sic... 
biała chorągiew. 
Niemcy się poddali! 
Wnet wyprowadzono 
ców w liczbie 170. Na ich wi- 
dok powstał tumult. Każdy 
przypomniał sobie krzywdy. 
ju ke od nich poniósł i chciał 
się za nie pomścić. Śmierć za- 
wisła... nad głowami jeńców. 
Ale powstańcy wnet sie opa- 
mietali i otoczywszy jeńców 
zaprowadzili ich do Szopienice. 


jeń- | 


| 
i 


N 2. 


Zdobyto sporo amunicji i ma- 
terjału wojennego.  kiórego 
tak brakowalo powstańcom. 
Miasto nasze. chociaż sply 
nęło krwią. skruszyło pela nie 
woli i odetchnęło poraz pierw- 
szy od kilku wieków. powie- 
trzem wolności. Czarny orzeł 
uleciał w dal spłoszony i ośle- 
piony jasnym blaskiem wscho 
dzącego wolności słońca! 


W iarus (Sem. m. kurs V). 


Z nowości. 


Sztuka higienicznego mówienia. 


Jednym z największych 
skarbów. któremi P. Bóg tak 
szczodrze  obsypał człowieka 
jest zdolność wyrażania się sło 


wem. czyli sztuka mówienia. 
Nie każdy jednak, niestety. 
ma tę zdolność w jednako- 


wym stopniu rozwiniętą. Ale 
dobrze rozwinięta zdolność mó 
wienia jest nieocenionym skar 
bem, dla działaczy na niwie 
społecznej. Nasuwa się reflek- 
sja, czy wymowa da się rozwi 
jać i kształcić! Otóż jak wy- 
kazały badamia nawet w du- 
żym stopniu można je rozwi- 
jać i kształcić. Zachodzi więc 
potrzeba racjonalnego i syste- 
matycznego kształcenia mo- 
wy. Tę potrzebę szczególnie 
daje się odczuć w seminar- 
jach. gdyż stamtąd wychodzi 
cała legja późniejszych praco- 
wników społecznych. którym 
zdolność wyrażania się żywem 
słowem jest nader potrzebną. 

W dziedzinie kształcenia wy 
mowy duże zasługi położył wy 
bitny znawca tych spraw ks. 


Wilczewski. Nie dając się 
świetnemi propozycja- 
mi  uniwersyletów niemiec- 
kich. oliarował swe usługi. 
swą wiedzę i pracę Ojczyźnie. 
Ministerstwo uznając zaś, że 
bastjon śląski potrzebuje dziel 
nych obrońców. przeznaczyło 
mu jako teren dzialalności 
8 Śląsk. a Wydział O- 
świecenia Publicznego w Ka- 
towicach zaofiarował mu pole 
do pracy w Państw. Semin. 
Naucz. męskiem w Mystowi- 
cach. 

Tak więc uczniowie IV kur 
su W ubiegły m roku rozpoczę- 
li pierwsi w Polsce naukę no- 
wego przedmiotu. noszącego 
nazwę „kHigjena mowy“ zanim 
jednak przystąpiono do syste- 
matycznej nauki. ks. dr. Wil- 
czewski zbadał doskonale każ 
dego ucznia w swej pracowni. 
w Katowicach. (gdzie ma moc 
stosownych do tego i cennych 
aparatów), a wyniki badania 
zapisal. Rozpoczęła się dalej 
nauka. Nauki udzielał ksiądz 


dr. 
ZNnĘęcić 
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grupom uczniów złożonym z 
5 — 4 jednosiek. po dwie go- 
dziny w tygodniu. W nauce 
stosowano i teorję. ale jeszcze 
więcej ćwiczeń praktycznych. 
zmierzających najpierw do 
wykształcenia rezonansu. ar- 
tykulacji. i oddechania. W na 
uce postawiono dewizę: ../ 
jak najmniejszym w ysilkiem 
a mać jak najlepsze skul- 
ki”. Przy ćwiczeniach artyku- 
lacyjnych opracowano ruchy 


szczęk. języka i podniebienia 
1 w, przy ćwiczeniach 
rezonansu uczono się wyma- 


wiać poszczególne samogłoski 
i spółgłoski. Przy ćwiczeniach 
oddechowych ćwiczono naj- 
pierw czynność przepony brzu 
sznej z zupełnem unierucho- 
mieniem klatki piersiowej. pó- 
mie} ćwiczono czynność bo- 
ków osobno. w końcu zaś 
czynność przepony i boków je 
dnocześnie. Wreszcie wszyst- 
kie te trzy działy. tj. oddecha 
nie. artykulacje i rezonans, 
harmonijnie łączono. W ten 
sposób wszystkie narządy mo- 
wy bezpośrednio. czy pośre- 
dnio zostały przez całe szeregi 
ćwiczeń wykształcone. a u- 
czniowie zapoznawali się z nie 
mi zapomocą odpowiednich 
preparatów i ćwiczeń. 

Przy końcu ubiegłego roku 
odbył się egzamin. a następnie 
badania w pracowni ks. Wil- 
czewskiego. Okazało się przy 
porównańiu wyników. że 


DJABLE SOLO. 


Cicho, sza! cicho... sza! 
Djabeł na fujarce gra. 
Usiadł w lesie, pod wierzbiną 
Gdzie Alina z Balladyna 
Szly po malin dzban. 
Djabeł gra! djabeł gra! 
Silne, dobre drewno ma, 

— Co je zgubił Filon miły, 


wszystkie narządy mowy zo- 
stały odpowiednio rozwinięte. 
a głos u uczniów zmienił się 
wielce, bo stał się silniejszym 
i dźwięcznejszym. 

W ubiegłym roku ks. Wil- 
czewski ćwiczy z uczniami V 
kursu  deklamacje. Utwory 
przeznaczone do ćwiczeń są 
odpowiednio dobrane i inter- 
pretowane. aby sami ucznio- 
wie doszukali sic odpowie- 
dnich uczuć w utworze i odpo 
wiednio je wyglaszali. Poszcze 
gólne grupki uczniów mają 
lekcję osobno 1 raz w tygo- 
dniu. W yćwiczono już kilka u- 
tworów prostych. lecz charak- 


terystycznych w  deklamacji. 
jak „Pokus. ..|askóleczkę” 
Konopnickiej, „Powrót tarv” 


Mickiewicza i mne. Wien spo 
sób rozwinęło się w seminar- 
jum silne zainteresowanie i za 
miłowanie do żywego słowa 
Dzisiejszy IV kurs analogi- 
cznie jest kształcony. w .Sztu 
ce higjenicznego mówienia” 
Trzeba tu też podnieść wiel- 
kie zasługi ks. dr. Wilczewskie 
go i ię jego wytrwałą. intensy 
winą pracę, jego „dobrą wolę i 
chęć szerzenia żywego słowa 
w szerokich kołach młodzieży. 
Oprócz swej działaności w 
naszem seminarjum. ksziatei 
on też w ..Higjenie mowy” se- 
minarjum duchowne w Kra- 
kowie. 
Ludwik Dubiel 
(Sem. m. kurs V). 


Gdy go duszki w las goniły... 
ciemny.. gęsty bór... 

Hejże! ha! hejże ha 

Djabeł jakoś smutnie gra... 

Gra.. aż płaczą bory całe 

Płaczą rzeki, kwiatki małe, 

— Smutnie... wieje wiatr... 

Wiska Gr. (Sem. żeń. kurs VB). 
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Moja pierwsza lekcja praktyczna. 


Wprawdzie już dużo czasu 
upłynęło od mej pierwszej 
lekcji praktycznej. którą pro- 
wadziłem 50 marca 1928 r.. w 
klasie Il-ciej — do chwili o- 
becnej. i po tej lekcji prowa- 
dziłem szereg innych. jednak 
pragnę się podzielić wrażenia- 
mi i przeżyciami wewnętrzne- 
mi z tej pierwszej lekcji. Lek- 
cja ta, pomimo 9-cio miesięcz- 
nego okresu czasu, zostawiła 
w mej pamięci niezatarty ob- 
raz. Przedmiot był: j. polski. 
Temat: — eet statarycz- 
ne usiępu p. „Miasteczko”. 

el: eee dzieci z naj- 
ważnicjszemi urządzeniami 
miasła. Poprzednio opracowa- 
łem elaborat. W przededniu 
mej lekcji, nie moglem sobie 
znaleźć miejsca — nie mo- 
głem sobie wyobrazić. iż jutro 
będą musiał stanąć przed o- 
bliczem całej klasy. gdzie iy- 
le oczu będzie zwróconych na 
mnie. Dziwne rozgorączkowa- 
nie ogarniało mię do piersi 


mej wstąpił jakiś lęk. Na 
myśl jeszcze nasunęli mi się 
koledzy. którzy z zeszytami 


i ołów kiem w ręku czekać be- 
dą na mój błąd. któryby mo- 
cli zanotować. poczem na kon- 
ferencji wypowiedzieć: rów- 
nież i profesor śledzić będzie 
przebieg całej lekcji — zdało 
mi się, że stoję u progu jakie- 
g0Ś wielkiego wypadku. Czu- 
łem się przygnebiony, lecz po- 
dłuższej chwili rozważań, po- 
częła wstępować we mnie ja- 
kaś siła pedagogiczna. Wziąw 
szy tedy elaborat do ręki, za- 
cząlem się go uczyć na pa- 
mięć. 


— Wieczorem poszedłem 


spać, lecz, gdy tylko zamkną- 
łent oczy, na myśl nasuwały 
mi się rzędy ławek. a w nich 
dzieci. | długo nie mogłem 
zasnąć —- wreszcie sen skleił 
mi powieki. 

Rano, po drugim dzwon- 
ku. bylem już w kl. III — ko- 


ledzy zgromadzili się pod 
ścianami w klasie — profesor 
zasiadł na katedrze rozpo- 


cząłem lekcję. Robię najpierw 
nawiązanie: — Jak się nazy- 
wa ta miejscowość w której 
mieszkasz? Mysłowice. Czem 
są Mysłowice? — miastem. Co 
możesz powiedzieć o otocze- 
niu miasta Myslowic? — na 
wschodzie płynie rzeka Czar- 
na Przemsza. na południu jest 
las, na zachodzie pola i na 
północy też pola. Kióre z dzie- 
ci wyliczy mi najważniejsze 
urzędy i budynki m. Mysło- 
wie? — (aby dzieci mogly sic 
lepiej orjętować w wyliczaniu 
poszczególnych budynków, 
musiałem narysować na tabli- 
cy plan miasta Mysłowic), je- 
dnak wskutek podniecenia u- 
mysłu, sam nie spostrzegłem, 
że plan narysowałem odwrot- 
mie. — Tu dzieci staly się na- 
uczycielami (!) i poczęły mie 
poprawiać UD, — lecz mie 
tracę równowagi. Ścieram 
wszystko, rysuję nowy plan. 

Koledzy chwyc cili Za o- 
A posypaly się uwagi w 
zeszytach — czułem i ja. on 
popełniłem błąd. Lekcja twa 
dalej: — przechodzę kolejno 
nić Mysłowic i równocześnie 
na planie zaznaczam poszcze- 
gólne instytucje — dzieci wy- 
powiadają się na zadawane 
pytania. Robię przerwę — 
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przeprowadzam ćwiczenia. Na 
czolo me występuje pot. rów- 
nocześnie czuję. że policzki 
pieką mię niemożliwie. W ko- 
lanach poczęły  przelatywać 
jakieś drgawki. które naze- 
wnątrz udzielały się mym 
spodniom. Juz namyślam sie 
nad zadaniem nowego pyta- 
nia. gdy oto jedna z dziew- 
czyn podnosi usilnie rękę do 
góry i pyta: „Proszę pana 
nioga węść? — Wyjdź! powia- 
dam, lecz to jeszcze nie. była 
gorsza sprawa: — bo za nią i 
inne poczęły podnosić ręce do 


góry i pytać się. czy mogą 
wyjść! — Znalazłem się w klo- 
pocie. — nie wiem. co mam 
czynić. czy je wszystkie... wy- 
puścić i czekać... aż wrócą. 
CZN pozostawić? — lecz my- 
śle. cóż ja będę robił sam 


w kdasie (!!!). gdy one wyjdą. 


Walny jarmark w 


Mysłowice. które śmiało 
można zaliczyć do rzędu naj- 
bogatszych i najpiękniej- 
szych miast w Europie. woz- 
brzmiewają w dzień jarmar- 
azny wesolem okrzykami ga- 


wiedzi. W kilku słowach stre- 
ścimy wygląd ludzi grasują- 


cych po Jarmarku. Widzi się 
skromne duszyczki z rozsze- 


rzonemi z nadmiernego zdu- 
mienia paszczękam:. A cebu- 


le. któremi patrzą na świat 
pelne są cielęcego RET 
| jest się czemu dzinvić! Gdy 
się posłyszy waleczne okrzy- 
ki Jakobkow. ryczących na 
wzór osła lia! lia! fia”! — to 
taki animusz człowieka o- 
garnie, że aż z niezwykłą zu- 
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Ponieważ do dzwonka było 10 
minut, kazałem im siadać i 
wyjąć książki. Najpierw prze- 
czytałem im ustep. .O mia- 
steczku ja sam. potem dzie- 
ci kolejno czytały  całościami 
logicznemi. a po przeczytamiu 
danej całości pytam dzieci o 
nieznane wyrazy. które im 
wy jaśniam, równocześnie wy- 
ciągam od nich dyspozycje. 
Zainteresowanie poczęło się 
wzmagać. bo co chwala. któ- 
res z dzieci poczęło szeroko 
usla otwierać... 

Skończyłem właściwą lek- 
cję. zacząłem powtórkę. gdy 
nagle rozłegł się dzwonek 
dzieci wyskoczyły z ławek i 
poczęły się ustawiać. Ja wy- 
szedłem na korvtarz — otar- 
lem czoło — koledzy mię oto- 
czyli. składając gratulacje... 

Waldemar (Sem. m. kurs V). 


Mysłowicach. 


ciętością pakuje się między 
ums, wystawiając po obu 
bokach duże dzidy, które lok- 
ciami się zwą. Wydostawszy 
się z tej żywej prasy człowiek 
oddycha całą piersią, lecz tyl- 
ko na chwilę, bo zaraz wpada 
w nową falę tłumu, gdzie wy- 
syła na zwiady nos. Biedny 
wyskok twarzy nie znalazł- 
szy przejścia. zaglębia się 
znowu w tępe załamanie, po- 
zostawiając lokciom pole do 
działania. Mocno delikatne 
i eleganckie osóbki wychodzą 
z iej opresji w opłakanym 
stanie. A młode lalorośle ró- 
żanemi języczkami oblizując 
lepkie dzióbki skupiają się 
dokoła straganów, słuchając 
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głośnego dźwieku fanfary zo- | zbył gwałtownym powoduje 
łądków. Cudzoziemcy, nie jeszcze gorsze następstwa, bo 
wiedzący o tak wielkiej uro- | oto we wzniesionych w górę 
czystości mrysłowickiej. my- | rękach nieznajomemj powie- 
śląc. ze stała się jaka kaia- | wa zwycięsko biały kolnie— 


strofa budowlana (bo te bar- 
dzo często się zdarzają) dra- 
tuja W. najwyższym poplo- 
chu błyska jąc piętami. 


Zwykle w taki dzień nie- 
biosa obdarzają Mysłowice 


potokami ulewnego deszczu. 
tworzącego na ulicach czarna 
Iśniącą masę, która zwie się 
„błoto. Jest ono nieszczę- 
ściem ludzi nerwowych. czyli 
szybko chodzących. Można 
zauważyć ciekawe sceny. O- 
to jakaś jejmość. ujechawszy 
obcasach. 


parę metrów na 

chwyta w straszliwej rozpa- 
czy jakiegoś przechodnia za 
kołmierz. Ruch, który był 

Tylko sen. 
Skończyłam zadanie pol- 


skie. Z ogromnem zadowole- 
niem zamknąłem zeszyt i z 
niewystowiona rozkoszą rzu- 
ciłam się na otomanę. ażeby 
choć na chwilę wyprostować 
zmięczone członki. Przymy- 
kam senne powieki i zaczy- 
nam slodko marzyć. Z tego 
błogiego półsnu budzi mnie 
zimna -zeczywislość. Przypo- 
minam bowiem sobie. że nie 
umiem jeszcze słówek łaciń- 
skich. Ach! — głupstwo 
mówie wstanę wcześnie j. 
to w mig się nauczę. Momen- 
talnie się rozbieram i gaszę 
światło. Wtem słyszę najwy- 
raźniej jednostajny plusk kro 
pel o ramę okienną. 
Ogarnia mnie czarna 


roz- 


k. a jego zdobywazyni 
mknie dalej. Nie zważa weal, 
na pokrzywdzonego. który z 
wydłużoną szyją wpalruje 
się w szyhującą w oddali zgu- 
bę. Wreszcie po wielu iru- 
dach i znojach, dostaje sie bo- 
hater do domu. gdzie wzuca- 
jąc się z impeiem na krzesło. 
woła wielkim głosem: „O! 
jakżem się zmachał!” Wkoń- 
cu ze zbliżeniem się nocy. ci- 
chną wrzaski. a miasto poerą- 
ża się ow glębokim cichym 
śnie.. 

„Wesoła trójka” 


(Gimn. 2 ALD 


pacz! Najwyraźniej zdaję So. 
bie z tego sprawę. że jeżeli 
Jutro będzie znowu słota. to 
moja cierpliwość się już wy- 
czerpie, Przez caly miesiąc 
modlę się o śnieg (i to tak go- 
rąco). a tu nici nie! Ze złością 
odwracam się do ściany 1 po- 
stanawiam znpełnie o niczem 
nie myśleć. 

Wtem czuję jedno wilgotne 
muśnięcie, drugie. lrzecie... 
Jtwieram oczy i widzę, że 
setki płatków wiruje w poko- 
ju. Zaczyna mnie to tak o- 
sromnie bawić, że wybucham 
głośnym uśmiechem. Ale nie 
mace czasu. W kilka minut 
jestem juz w pełnym .ryn- 
sziunku” narciarskim. 

Zbliżam się do okna i wpa- 
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dam w nowv podziw: jak o- 
kiem sięgnąć wszędzie jeno 
zasjpy Śnieżne, To tu. to tam 
wynurza się ze śniegu kawa- 
łek komina, lab wierzchołek 
ogołoconego drzewa. Z rado- 
ścią kunstałuje. że będę mo- 
yła wyjechać przez... okno. 
Przypinam narty i zjeadzam 
na złamanie karku. Ogarnia 
mnie ogromna radość, Bo leż 
nareszcie spełniła się tak u- 
pragniona chwila. Ten szalo- 
hy poprostu pęd napawa mnie 
rozkoszą bez miary, rozkoszą. 
której słowami wyrazić nie 
można. Pełną piersią wciągam 
czyste. mroźne powietrze. Na- 
gle zatrzymuję się nad ogro- 
mną pochytoscia. Waham się 
chwilę (choć prawdę powie- 
dziawszy. jestem wcale od- 
ważna). ale wkońcu myśle 
sobie: Polankówna skacze z 
Jaworzynki. a jabym się bała 
zjechać z takiego iam pagór- 
ka, Raz. dwa. trzy — skaczę! 
Przeż kilka sekund pedze jak 
strzała. nagle w połowie toru 
narty zatrzymują się. Tego 


Nasza kronika. 


Sem. m. Z imicjatywy kol. 
Jedrzejczyka zostało założone 
dnia 24.X1.1928 r. „Kółko ab- 
stłynenckie”. Zebranie zaszczy- 
cili swą obecnością p. dvr. 
Chciuk i ks. kad. Kwiczała. 
Referat na temat rozwoju ru- 
chu abstynenckiego w Polsce 
wygłosił kol. Jędrzejczyk. 
który został wybrany preze- 
sem. 


Dnia 6 grudnia ..Kółko pe- 
= l 
. NJ . . 
dagogiczne' urządziło dziec- 
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już zupełnie nie mogę zrozu- 


mieć. Ogarnia mnie złość! 
Ostatnim wysiłkiem staram 
się posunąć choć o krok na- 
przód. wiem słyszę  Świsi. 
zgrzyt i o drzewo! — budzę 


się we własnym pokoiku. 

— A więc to wszystko bvło 
tylko snem! 

Choć zupelnie nie jestem 
zadowolona z takiego rozwia- 
zania zagadki. muszę się jed- 
nak pogodzić ze smutną rze- 
czywisłością. Lecz na dnie 
serca osiadła kropla goryczy. 
bo zrozumiałam. ze moje ma- 
rzenia mogą się spełnić tyl- 
ko... we śnie. 

Z rezygnacją zapalam świa- 
tło i po chwili recyluje mono- 
tonnym głosem słówka ła- 
cińskie. 

A tymczasem deszcz rozpa- 
czliwie dzwoni o szyby. a wi- 


cher dak smutno zawodzi. 
szlocha. jakgdyby odczytał 
lajemnicę mojej  zawiedzio- 


nej nadziei. 
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ciom ze szkoły ćwiczeń ira- 
dycyjnego Mikołaja. Na pro- 
gram złożyła się sztuczka 
„Św. Mikołaj” odegrama przez 
dzieci, oraz deklamacje. Po- 
tem przemówił do dzieci sam 
św. Milkołaj. kióry rozdawał 
wszystkim podarunki. Roze- 
śmiane twarzyczki dzieci 
świadczyły o wielkiej radości. 
jaką im sprawił św. Mikołaj. 


Dnia IA. XII. odbyło się dru- 
gie zebranie. na którem kol. 


12. 
Kollny wygłosił referat p. t. 
„Skutki używania alkoholu" | hater 


ilustrowany  przezroczanii. 
‘Ten sam referat zosiał wygło- 
szony dla wyższych klas szko 
ły ćwiczeń. 


Wielką sensację i zacieka- 
wienie wywołał pierwszy nu- 
mer „Kuźnicy Ducha” w śro- 
dowisku uczniowskiem. tak 
swoją treścią. jak i wygłądem 
a” m. 


„Polska Zachod- 
obszerne i 


„Knź- 


„Polonia“ 
nia” poty 
przychylne recenzje o 
nicy Ducha“ 


Dnia 16 
Państw. Sem. 
czymiła się 
przedstawienia. 
dziło Tow. dram. „Opolanka” 
w Domu Związkow:m. przez 
odegranie kilku  produkcyj 
muzycznych. Orkiestrą dyry- 
sował kol. Sobczak. który się 
doskonale wywiązał ze swego 
zadania. 


grudnia orkiestra 
męskiego przy- 
do upiększenia 
które urza- 


„Koło Hterackie* w Pańsiw. 
Sem. Naucz. męskiem. które- 
go kierownikiem jest kol. 
Dubiel urządziło dnia 20 gru- 
dnia uroczyste zebranie w a- 
uli seminarjum na 6-tej lek- 
cji. Na zebraniu oprócz zwy- 
kłych członków był obecni 
wszyscy uczniowie zakładu w 
liczbie około 200 osób. Zebra- 
nie zaszczycili swą obecnością 
p. dyr. Chciuk i p. prof. Skał- 
ka opiekun Koła. Na zebraniu 
ogłoszono wynik konkursu Hi- 
terackiego urządzonego przez 
Zarząd Koła z okazji dziesię- 
ciolecia Polski. na prace z o- 
kresu walk o miepodległość. 
Sąd konkursowy złożony z p. 
dyr. Cheiuka i p. prof. Skat- 
ki odznaczył pracę kol. Niem- 
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„80 
a na zebraniu wręczył 
mu uroczyście p. dyrektor na- 
erode w postaci cennej książ- 
ki wśród licznych oklasków. 
Następnie kol. Dubiel wyglo- 
sił referat p. t. „Rodzaje poe- 
zji i jej znaczenie”. Referat 
był dobrze opracowany przez 
referenta i dlatego przyjęto 
go burzą oklasków. Po refe- 
racie odbyla sie nad nim ży- 
wa dyskusja, 


cewicza z kursu IV p. i. 


Sem. ż. Dnia 10 listopada 
w rocznicę niepodległości Pol- 
ski odbył się w auli Semina- 
rjum uroczysty  poramek. 
Prof. hist. przedstawił w sla- 
nie wstępnem obraz dziejów 
Polski. W między czasie od- 
śpiewał chór odpowiednie 
pieśni. oraz wygłoszono de- 
klamacje: wyjątek z ..Przed- 
świtu” N przy 
akomp. fortep. (dekl. kol. 
Związkówna. grała kol. Man- 
dzlówna). „Orle lwowskie” 
deklainowala kol. Kupcówna 
i inne. Głobokiej treści refe- 
rai p. i. ..Żapatrywania poc- 
tów romantycznych na wolna 
Polskę* wygłosiła kol. Bisa- 
zanka. Poranek za kończony 
był śpiewem. 


W dniu 29 lsiopada odbył 
się poranek ku uczezeniu rocz 
nicy powstania listopadowe- 
go. Na uroczyslości przema- 
wiała prof. j. polskiego. a na- 
stępnie Rad TV B odegral | 
scenę z IM części Dziadów. a 
kuns TV A scene III z TM oze- 
ści Dziadów. Mimo. że ode- 
grano bez kostjumów. sztuka 
wywara olbrzymie wrażenie 
i poruszyła wszystkich. Wra- 
żenie spoięgował pochmurny 
dzień. Udzieł w poranku Wie- 
ła Szk. Ćwiczeń 


Rozrywki umysłowe. 


W dwuch następnych numerach zamieści redakcja sze- 
reg różnego rodzaju zagadek. Za rozwiązanie wszystkich za- 
gadek z tych dwuch numerów, Redakcja przeznacza 3 piękne 
nagrody książkowe. 

I II 


Szarada 
Pierwsze drugie słyszysz 


Jakie to miasta? 
JÓWIK, SODASE 


w lecie 

Trzeciego czwartego szukaj (Uł. Goplana). 
w lesie 

Razem gdy dodasz — to rośli- 


na znana 
Mało w Polsce uprawiana. 


III 


Zagadka kratkowa 
(Ul Wiśka Gr. Sem. ż. (kurs VB) 


Imię żeńskie 

Kułka nici inaczej 
Rozweselać 

Artysta połski 

Imie męskie 

Mieszkańcy Chęcin w II prz. 
Gatunek węża 
Miejscowość kuracyjna. 


OO OMB W ty = 
o D n = 


Litery (>X) czytane z góry na dół dadzą znane wszystkim nazwisko. 


UWAGA: Rozwiązania z poprzedniego numeru podamy 
w przyszłym numerze. 


Warunki prenumeraty 


z przesyłką pocztowa: | bez przesyłki: 
ROCZNEWNNCA SW... 3. -$,00FZK | Rocznie m: 50 
Feen 150 | Kwartalnie > . 1305 
Cena pojedyńczego numeru . 0,50 , || Cena numeru . . . . . . 0,35 „ 


UWAGA: Brany jest pod uwagę rok szkolny. 


Pieniądze prosimy wpłacać: 
Seminarjum męskie w Mysłowicach. Administracja „Kuźnicy Ducha“. 
Wszelkie artykuły i prace i zapytania w tych sprawach należy skierować: 
Seminarjum męskie w Mysłowicach. Redakcja „Kuźnicy Ducha*. 


Patrz! ag” Swój do swego! ow "sit! 


Największy skład czekolad, kon- 
fitur, cukierków oraz wszelkich 


S . OO DY S 2 Y 


dostarcza ich detalicznie i hurtownie 
PO NAJNIZSZYCH CENACH 


„Zródło Słodyczy” 


Pawła Czerneckiego 


vw Mystiowicach, 
ulica Pszczynska Nr. 21 
S24. — Telefon Nr. 524 


Telefon Nr. 


Księgarnia Polska i Skład Papieru 


MICHAŁ ADAMSKI 


Mysłowice, Pszczyńska 13. Tel. 1088. 


Posiada na składzie: książki 
szkolne, beletrystyczne, stale 
ostatnie nowości. Papiery li- 
stowe, kancelaryjne, rysun- 
kowe, milimetrowe, pakowe. 
Pióra, olówki, rącziki, atra- 
ment, guma, pióra wieczne 
(samopiszace), Scyzoryki, gry 
towarzyskie i t. d. Towar 
pierwszej jakości. Ceny kon- 
kurencyjne. Wyroby tylko 
krajowych ab r y K 


Sw oj do swego: 


Ne 2980'422. Tłacznia A M. Sosnowiec, Dęblińska 1. 


